ZŁÓW WOCHE PEACE. 


(Ciag dalszy.) 


Przebrakowawszy ośrndziesiąt Murzynów i dwa- 
dzieścia Murzynek, doliczono wreszcie setkę, o ja- 
ką Placido z królem Piotrem był się ugodził. Z pół 
tuzina niewolników odrzucił Mulat jako niezdalnych. 

„Daj pięć strzelb, a weż sobie wszystkich!» —- 
rzekł król Piotr do Placida. 

»Ani jednego kurka od strzelby nie dam” — od- 
powiedział tenże ozięble. »Kiedy chcesz, dam ci 
po tabakierce za każdą z tych irzech kobiet.” 

„Daj cztćry tahakierki!” — zachćrczał król Piotr. 
Mulat przystał, Wyprawiono Murzynki do łodzi. 
Piacido wpisał je w puilares, jako zakupione. Zo- 
stało jeszcze trzech nedznie i chorowilo wygląda- 
jących mężczyzn. 

»Daj dwie tabakierki za tych trzech!” — zawo- 
łał król murzyński 

„Ani niucha tabaki!* — odparł Placido, składa- 
jąc puilares. 

»A za trzy kieliszki rumu, nie weżmiesz?%* — 
zapytał król Piotr, odwodząc kurek u strzelby. 

»Czy-bym oszalał!» — rzekł Placido. „Wszakto 
tylko strawa dla hajów morskich.” 

Lotem błyskawicy przyłożył król Piotr strzelbę 
do twarzy, wystrzał zagrzmiał, a jeden z niewol- 
ników padł trupem. 

Ema odwróciła sie ze zgrozą, i chciała coprę- 
dzćj do mieszkania swego, uciec. 

vZosłań pani!” — rzekł Devereux, spoglądając 
gniewnie na Placida „Królu Piotrze! Ja tych dwóh 
ludzi wezme. Puść ich! Przyśle ci za nich flasz- 
kę wódki.” 

Królik murzyński spojrzał z zadziwieniem na ka- 
pitana, wydał kilka dzikich chrypliwych głosów, po- 
czćm zdjęto widła z Murzynów, którzy niebawem 
pośród Knmu zniknęli 

„Serdecznie panu dziękuję za ten czyn ludzkości” 
— rzekła Ema nprzejmie do Devereuxa, gdy obo- 
je razem do domu powracali. „Jestto zaiste bło- 
gićóm uczuciem, módz tak łatwo życie ludzkie ocalić.” 
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»Zanadloś pani łaskawa” — odpowiedział towa- 
rzysz Emy. Nie zasługuję wcalę na tę wdzięczność, 
gdyż uczyniłem lo jedynie, aby ci nieprzyjemnego 
widoku oszczędzić ; ale dla nich samych byłoby 
daleko lepiej gdyby król Piotr był ich zastrzelił. 
Niepodobieństwem jest bowiem, aby wrócili do dom 
przez lasy, nie stawszy się pastwą dzikich Zwićrząt; 
a będąc chorymi, nie znajdą nigdzie przytułku, chy- 
ba że ktośby na to tylko ich przyjął, ażeby ich 
znowuż w niewolą przedał. Jak pani mówię: nie 
warto o têm wspominać.” 

Głos jakim Devereux te słowa wyrzekł, miał 
w sobie coš nadzwyczajnie zimnego i nielitościwego; 
ztemwszystkiem była w têm tak rzetelna prawda, 
iż Ema nic na to edpowiedzićć nie mogła, i tylko 
jakieś przykre uczucie w nićj pozostało. Wkrót- 
ce zgadano się o osobliwszćm spotkaniu się Mahe- 
ny z swoim małżonkiem, o gwałtownem wzrusze- 
niu obojga w pićrwszój chwili, a oziebłości, która 
potćm nastąpiła. p 

„Możesz, pani złąd przekonać się o słuszności 
moich zapewnień” — mówił Devereux — „gdy u- 
trzymuję, iż Murzyni są dziećmi. Pierwsze, chwi- 
lowe wrażenie jest u nich wszystkićm; jak prędko 
ich co zachwyci, tak prędko też i obojętnieją. Taż 
sama kobićta, którąś pani namiętnie w objęcia małżonka 
padającą widziała, dopuściłzby się za lada cacko naj- 
obrzydłiwszćj niewierności, a małżonek, jeżiiby jej 
w pićrwszóm oxa mgnieniu za to nie zabił, w na- 
stępnóm, jużby jéj przebaczył. 'Tómże dziwniejszą 
jest rzeczą, iż o ile szlachetne uezucia zbyt po- 
wierzchownie i przemijająco w ich serca się wraża- 
ja; złe skłonności nadzwyczajnie długo i głęboko 
się w nich krzewią. W tćmteż najbardzićj oka- 
zuje się ich źwićrzęcy charakter, a ich zawziętości 
należy się zawsze jak najmocnićj wystrzegać. Niech 
więc panią nie zadziwia, iż Mahenic wszelkiego 
znoszenia się z jój mężem, najsurowićj zabronię , 
aż dopóki do Kuby nie zawiniemy, i że ona przeto 
każdego razu w kajucie pozostanie, gdy on jak 
to na okręcie niewolniczym codzieńnie przez godzi- 
nę się dzieje; wraz z innymi Murzynami na pokład 
wypuszczouym będzie. Bezpieczeństwo okrętu nie 


pozwala odsiępować na krok od tych środków o- 
strożności , które jakkolwiek zbytecznómi się zdają, 
są przecież nieodbicie potrzebne. Mój interes, na- 
wet życie moje, nakazują mi największą ostrożność, 
a wiadomo pani” — dodał z gorzkim uśmićchem — 
iż własne gardło i własna kieszeń, są to dwie rze- 
czy, których ludzie najtroskliwićj pilnują.” 

Te słowa, równie jak poprzednie, wywarły na 
Emę przykre wrażenie, lubo nie mogła odmówić im 
słuszności . Wreszcie oznajmiła panna Vansittarż ka- 
pitanowi zamiar udania się znim w podróż, i wspo- 
mniała, iż pan John Smith prosił ja, aby się o lęż 
samą łaskę u kapitana za nim wstawiła Oświad- 
czenie E'ny przejęło kapitana nadzwyczajną radością; 
zaledwie zaczęła o tém mówić, już się rysy twarzy 
jego widocznie rozweszliły. Na wzmiankę o kupcu, 
Johnie Smith, zamilkł na chwilę, zaczął rozważać, i 
już się Ema lękała, iż będzie zmuszoną zanieść swe- 
mu towarzyszowi podróży odpowiedź zaprzeczająca, 
gdy niespodzianie Devereux oświadczył jéj, iż przy- 
zwala na jego prośbę. „Pan Smith*— rzekł en— 
»jest wprawdzie nudny i nieznośny gadnła, a w Ha- 
wannie, pewniebym zdaleka go omijał, lecz na okrę- 
cie niewolniczym, jakikolwick towarzysko - ukształ- 
cony człowiek, jest prawdziwym skarbem, a w koń- 
cu — poirafię jeszcze i z niego niejaką mićć ko- 
rzyść.” 

Te ostatnie słowa ukrywały widocznie dwu- 
znaczność, gdyż wymawiając je, roześmiał się głośno, 
a wyraz twarzy jego okazywał jakiś tajemniczy za- 
miar. 

Już dnia następnego, przybyło owych dwustu Mu- 
rzynów, których król Bonny miał dostarczyć. Szę- 
dzono ich jak trzodę owiec wraz % wczorajszymi 
przybyszami do szop, zbudowanych naprędce po 
tamićj stronie rzeki, a wkrótce potem oświadczył 
Devereux Emie i panu Smith, aby byli gotowi, 
wsiąść każdćj chwili na okręt. Dopićro teraz oznaj- 
miła panna Vansittiart kapitanowi Hobson powzięte 
postanowienie. Ten wysłuchał ją spokojnie, i upo- 
mniał, aby dobrze rozważyła, co czynić zamyśla. 
Zabójczy klimat tutejszego wybrzeża grozi wprawdzie 
im wszystkim niebezpieczeństwem życia; lecz co da 
niego, poslanowił on wziąć się z towarzyszami do 
pracy, i zbudować siatek, którymby do najbliższej 
portugalskićj osady zapłynąć mogii. Jeśli się tam nie 
nadarzy sposobność odjeckhania do Cap-Coast, tedy, 
jak to większa część europejskich urzędników w No- 
wej-Bengueli dla przetrwania dżdżystej pory czyni; 
uda się o kilkadziesiąt mil w głąb kraju, i będzie 
tam tejże sposobności oczekiwał. Jeslto wprawdzie 
bardzo uciążliwym i długotrwałym zamysłem ; lecz 
przecież zamysłem bezpiecznym. Przeciwnie podróż 
na okręcie niewolniczym, połączona jest z wielkićm 
niebezpieczeństwem. Przypuściwszy nawet, iż De- 
vereux nie jest jednym z najgorszych handlarzy nie- 
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wolnikami; przecież sąlu w ogólności zawsze naj- 
niemoralniejsi ludzie, po których wszystkiego oba- 
wiać się należy, a którzy tylko osobistą wiedzeni 
są chciwością. Kupczący niewo!nikami, bywa za- 
zwyczaj małoco lepszym 6d rozbójnika morskiego , 
dopuścił sie jaż, jak i ten, niejednego występku, 
a przeło podobnie zbójcy morskiemu, walczy z po- 
wrozem u szyi, i mniema, że mu na wszystko 0- 
śmielić się wolno. Nadto, ra statku niewolniczym 
trzeba się jeszcze przygotować na możebność śmier- 
telsćj zarazy lıb buntu Murzynów, lub wreszcie na 
spotkanie się z krążącym statkiem wojennym Gdy- 
by jednak Ema -— tak zakończył kapitan Hobson 
swoje uwagi — niezmiennie przy powziętóm rez po- 
stanowieniu pozostać chciała; tedy wyda jéj świa- 
dectwo, które w razie wzięcia okrętu przez statek 
krążący, może jéj posłużyć do usprawiedliwienia się, 
w jaki sposób na ten oxręt się dostała. Zresztą, 
uwiadomi on sam kapiłana Devereux o tćj okoliczno- 
ści, i oświadczy niu, iż czuje się być obowiązanym, 
Zrobić go odpowiedzialnym za bezpieczeństwo Emy- 

Panna Vansitlart podziękowała panu Hobson za 
okazaną jój troskliwość, lecz oznajmiła mu oraz, 
iż powzięła niezmienny zamiar odpłynąć okrętem 
niewcliniczym, o ile iż sama myśl bawienia przez 
kilka miesięcy na léin nieszczęśliwóm wybrzeżu, bez 
wszelkićj nadzici ukrócenia sobie tćj niewoli, nie- 
wymowuym wstrętem ją zdejmuje. Przeciwnie na- 
dzieja zjechania się w tak rychłym czasie z koehan- 
kiem, jest dla nićj lak pożądaną, iż ją chętnie wszel- 
kićm niebczpieczeństwem okupić gotowa, 

* Zdaje się, iż Hobson jeszcze tegoż samego dnia 

z Devereuxm mówił, gdyż spotkawszy się z Emą, 
namienił tenże z uśinićckem, że kapitan Hobson zape- 
wne wiele sobie pracy zadawał, aby pannę Vansittart 
w jój postanowieniu zachwiać, malując jej w naj- 
czarniejszych kolorach niebezpieczeństwa, na jakie 
się naraża. Ztemwszystkićm, śmiało jéj zaręcza, 
iż tylko jedno niebezpieczeństwo zdarzyć sie może, 
którego on bynajmnićj przed nią nie tai, to jest: 
niebezpieczeństwo spotkania się z okrętem przeciw 
kupczeniu Mnrzynami krażącym. Wszakże i pomię- 
dzyt émi jest tylko jeden, którego sił on nie zna, 
ale nawet w razie spotkania się z tym jednym, ma 
on przecież środki, w różny sposób je udaremnić. 
»Na każdy wypadek” -- dodał, spoglądając przed 
siebie wzrokiem pełnym srogićj dzikości — »predzej- 
bym sie tym orężem na wskróś przeszył, niżbym 
go dowódzey tego okrętu oddał.” 

We dwa dni później, gdy gwałtowny wschodnio-po- 
łudniowy wiatr, który przeszło 24 godzin nieu- 
stannie wichrzył, zaledwie się nieco uciszył, wszedł 
Devereux -późnym wieczorem doizby Emy. 

»Przygołuj się pani do odjazdu? — rzekł, usia- 
dając na chwilę. „Skoro wezbranie morza ustanie, 
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co razem ze świtem zajdzie, odbijam od brzegu. 
Burza wrzała okropnie; morze toczy wzdęte wały ; 
żaden krążący statek nie może o dwadzieścia mil 
ku wybrzeżu się zbliżyć. Następnćj nocy minę przy 
pomyślnym wielrze miejsca, w htócychbym sie z nič- 
mi mógł zdybać, a kiedy ore znowuż ku ujściom 
rzeki podpłyną; my juź tymczasem przed nićmi wol- 
ną drogę mićć będziem. Dopiśro w pobliżu Kuby, 
należy znowu mióć się na ostrożności.” 

Pomyślee wróżby odjazdu, rozwesclify kapitana; 
rozmawiał jeszcze przez chwile, żariujac z obawy 
Emy, a wkońcu rzekł, iż za dwie godziny wybra- 
wi po nią łodź na rzekę. 

W przeciągu tego czasu pożegnała się Eina z ka- 
pilanen: Hobsonem i reszta towarzyszy, którzy ja 
ipana Johna Smith, aż ku ujściu rzeki odprowa- 
dzili. 

Księżyc jeszcze świćcił na niebis, 
zaczynało. 

„A co, Czyż wam nie powiedziałem” — ozwał się 
sternik ze śmiechem — „że ich bryg wcale odmienne 
lice przybierze? Przed dwoma dniami był jeszcze 
od stóp do głów czarnym, a teraz spojrzyjcie jeno, 
jak go te wisusy omalowały. W owym białym smugu, 
który cały bryg spodem otacza; najbystrzejsze oko 
nie dostrzegłoby na sto kroków luk działowych , 

"tak szczelnie Klapy przypierają; a natomiast wy- 
rznieto na złudę kilka dziur okrągłych, dia małych 
działek, jakto n handłowych okrętów zazwyczaj 
bywa. — Aka!” — dedał po chwili. „Chca być 
Północro-Amcrykanami! Zdjeli Iwa z galijonu, a 
wyslawili tam z pekiem strzał figure wolności w cza- 
peczce! Jeżli się nie myle, tedy stoi tam napis: 
»Liberty, — „Boston? jako firma brygu.? 

Podczas gdy sternik icszcze mówił, Ema podała 
Hobsonowi w pożegnanie -reke, a pan John Smith 
wstąpił z nieco trwożnóm obliczem do łodzi. W kil- 
ku minutach byli już obaje na pokładzie okre 
ta, gdzie Devereux bardzo uprzejmie ich przyjął, 
podczas gdy sennor Placido, zaledwie z ławki się 
ruszył, na którój lalke Kkurząc spoczywał. W tej 
chwili zaskrzypiała winda kotwiczne, a bryg nie- 
wolniczy pomknał zwolna wzdłuż rzóki w morze. 

Dopoxad nie przebylo miełizn przybrzeżnych, na 
których wały z ogromnym la:nały się łoskotem ; 
stała Ema ciągle na pokładzie, zwrócona ku !ądo- 
wi; lecz gdy wpół-zgruchotany tułów „Kondora? 
znacznie w tyle już pozostał, a brygna wyższćm 
morzu, przy gwałtownóm rozkołysaniu się bałwa- 
nów, to wznosił się to spadał, i mnóstwo żagli po 
obudwóch masztach sie rozwinało; spojrzała dzie- 
wiea ciekawie wokoło siebie. Na tylnej części o- 
kretu, gdzie zwyczajnie mniejszy jest pokład; sta- 
ły dwa nabite sześciufuntowe działa, aby w razie 
zachcenia się Murzyuom trochy buntu, jak Mulat 
szyderczo sie wyrazał; cały pokład  karlaczami 
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pogłaskać można. Na środku okrętu był otwór; 
w który po schodach zsiępowało się do ciemnicy nie- 
wolników, zawsze zamknięlćj. Tam, na osobliwszćj 
ruchomej podstawie, spoczywały dwie dwufuntowe 
krótkie armatki, dajace się obracać, Były one, jak Pla- 
cido opowiadał, śrólem nab*e, i do tego przezna- 
czone, aby w potrzebie, przez otwarte drzwi do 
ciemnicy Murzynów ognia dać można. Stało tam 
Ba straży dwóch majtków, którzy uzbrojeni krótkić- 
mi pałaszemi, równie jak większa część czeladzi, 
zbyt dziko i zuchwałe wyglądali. Po załatwie- 
niu głównych rozporząszeń, mianowicie należytego 
skierowania żagli dotyczących; zwrócił się Dave- 
reux do Emy, i wskazał przeznaczoną dla nij ka- 
jutę. Byłto nadzwyczajnie mały, ale dość dogodny 
pokoik, w którym Emie wcale zacisznie i przyjemnie 
się wydało ‘Master John zaś otrzymał mieszkanie 
w pobliżu schodów, podobne raczćj do ciemnego 
lochu niz do kajuty, które on też, lubo tylko w nie- 
obecneści kapitana, w porównaniu z pokoikiem Emy, 
budą dla psów nazywał. Gdy panna Vansiltart za 
pomoca Maheny w swoim przybytku dość mieszkal- 
nie się urządziła, a wkręt przy silnym wietrze, 
swobodnym po morzu pomykał lotem; wszedł De- 
vsreux do pokoiku Emy, pytając; czyby nie chcia- 
ła obejrzćć miejsce pobytu Murzynów. 

»Muszę pani najstraszniejsza rzecz najpiórw poka- 
zač? — rzekł w żarcie — »może późnićj reszta 
mniéj okropną się wyda.” 

Ena postrzegła, iż Devereux miał dwa dwurur- 
kowe pistolety za pasem, a szćroką szablę prży bo- 
ku. Tudzież Placido, i cała czeludź okrętowa, by- 
li mocno uzbrojeni. 

Skoro tylko drzwi do ciemnicy oiworzono , a 
Ema wraz z panem Johnem, za kapitanem do środ- 
ka weszła; uderzyła ich goraca, parna zaducha, po- 
dobna do zagaru gwałtownie rozpalonege pieca; za- 
razem dał sie słyszćć okropay brzęk łańeuszków. 
Dziwny też widok odsłonił sie przed Emą. W po- 
dłużnćj przestrzeni, zajmująceój prawie Irzy czwar- 
te części ckrętu; siedziało albo leżało w dwóch 
długich rzedach, trzystu Murzynów. Opićrali się 
oni piecami o boki okrelu, nogi zaś były wycią- 
gnale ku środxu, tak, iż między obudwoma rzę- 
dami zostawał długi wolny przedział. Za pomoca 
łańcuszków na nogach, było zawsze po dwóch Mu- 
rzynów ze sóba skutych Nadto miał każdy na szyi 
żelazną obróżę z uchem, przez które przewleczony 
był długi łańcuch, przezce zawsze pewna liczba 
niewolników z sobą spętana była, lecz dość swobo- , 
dnie ruszać się mogła. Na twarzach większej czę- 
ści malowała sie głucha rozpacz, albo głupia, żwiė- 
rzęca ztępiałość. W wolnym pomiędzy obudwoma 
rzędami przedziale, siedziało kilkadziesiąt niespeta- 
nych kobiét, i kilkoro dzieci. Te ostatnie bawiły 
się dość wesoło, lecz za nadejściem białego towa- 
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rzysiwa, pochowały się trwożnie poza matki. Tym- 
czasem czarny, murzyński majtek przeszedł kil- 
kokrotnie tam i nazad pomiędzy obudwoma szere- 
gami, zatrzymując się gdzieniegdzie, i w jakiejś 
dziwnie niedźwięcznćj, pełnćj gardłowych brzmień 
mowie, z niektórymi Murzynami rozmawiając, 

„Jeden umarł, co wczoraj chory” — rzekł przy- 
słąpiwszy do kapitana. 

»W morze” — odpowiedział lenże ozięble. 

Podczas gdy Ema z towarzyszami środkiem cic- 
mnicy szła naprzód, usłyszano znowuż brzęk łań- 
cuchów , a kilku Murzynów wyniosło trupa jednego 
z swoich braci na górę. 

»Tu jeden pokąsał? — rzekł majtek, i wskazał 
na skrwawione ramię Murzyna, pokąsanego przez 
sąsiada. 

„Piędzicsiąt!” — odrzekł ozięble Devereux. || 

Jęk boleści, który wkrótce potćm rozległ się 
na pokładzie, wytłumaczył Emie znaczenie owego 
słowa. 

„Widzisz pani” — ozwał się kapitan z lodowa- 
tą obojętnością, zdając się nie dostrzegać przeraże- 
nia, jakie z twarzy dziewicy przemawiało — „o ile 
kłamliwe są wszystkie wieści, które o urządzeniach 
okrętów niewolniczych rozsiewają Podług tych wie- 
ści, miéwa każdy niewolnik tylko pięć stóp wzdłuż, 
dwie wszórz, a cztóry wzwyż miejsca dla siebie. 
Wszakże u mnie może każdy podług upodobania 
rozciągnąć się, dość wygodnie leżeć na plecach, a 
stojąc, prawie nie potrzebuje się zginać, gdyż wy- 
sokość bez mała pięć stóp wynasi. Na niektórych 
okrętach, dla oszczędnego zużytkowaała każdego 
zakątka, nawet i ten wolny międy rzedami przedział, 
bywa zapchany niewolnikami, lecz ja zachowuję go 
zawsze dla kobićt i dzieci.” 

Emie wydała się ta mowa najsroższą ironiją, lecz 
dość było spojrzćć na twarz kapitana, aby się prze- 
konać, iż on to szczerze mówi. 

„Co zaś gorąca się tyczć...” mówił dalej. 

„Ach, jest ono prawie do niewytrzymania* — 
przerwała mu Ema, obzierajac się ku drzwiom. 

»Sądzisz pani? — Mnie się nie zdaje. Jestto o- 
wszem właściwa temperatura murzyńska. Wybornie 
ona im służy” — rzekł Devereux spokojnie. „Zapewne, 
gdyby luki zamknięto!” — Tu wskazał kapitan kil- 
*ka otworów kratami zaopatrzonych w powałe. „Lecz 
to się nigdy nie dzieje, gdyż w pół godziny wszy- 
stkoby tu trupem padło, a żaden rozsądny człowiek, 
nie chciałby sobie takiej szkody wyrządzić. Na- 
wet podczas najsroższćj burzy bywają te luki od 
chwili do chwili otwićrane, chociaż i wtedy nie 
obejdzie się bez szkody, Zamknięcie luk jestto juź 
„ultima ratio,” używana tylko w razie najniebez- 
pieczniejszego buntu, kiedy już nic innego nie po- 
może, a nawet głos dział i działek, wrzawy prze- 
krzyczóć nie zdoła.” 


Ema wzdrygnęła się. Krew uderzyła jej do gło- 
wy. QOzwała się do kapitana, iż chce wyjść z cie- 
mnicy. 


»Przekonasz się pani” — rzekł tenże do nićj 
w powrocie — »iż niewolnikom wcale nie żle na 


tych okretach. Daje się im jeść, pić, a nawet i o 
rozrywce ich nie przepomniano. Wszelka zaś ich 
rozrywka składa się z dwóch tylko rzeczy: z lań- 
ca i próźnowania. Próżnować, jak pani sama to wi- 
dzisz, mogą oni tu do woli; a do wylańczenia się 
pozwalam im codzieńnie dwie godziny. Ba, zmu- 
sifbyın ich nawet do tego, gdyby sami nie chcieli, 
gdyż po pierwsze, jestto zdrowo, że codzieńnie świć- 
Żem powietrzem cdetchnać mogą, a powtóre, unu- 
żywszy się należycie, wracają têm ochoczćj do pró- 
Żnowania, nie drapią się i nie kąsają pomiędzy so- 
bą, a przytćm złe myśli do głowy im nie przy- 
chodzą. Senor Placido obliczył, iż w dnie, kiedy 
dla nawalnego morza i potrzebnych natenczas obro- 
tów żaglowych, nie można wypuszczać ich na po- 
kład; pięć razy więcćj niż zwykle ekscesów pomię- 
dzy nimi się zdarza, a śzniertelaość Irójnasob się 
powiększa.” 

Podczas gdy Devereux w najprościejszy sposób 
lak mówił, zdało się Emie, jakby mrożna powłoka 
lodu wokoło jéj serca się kładła. Gdyby te słowa 
z ust Mulata wychodziły, byłoby to może mniej ją 
dziwiło. Ten, od urodzenia do handlu niewolnika- 
ini włożony, uważający ich jedynie jako towar, na 
którym zarobić lub stracić można; byłby się jćj 
daleko mnićj odrażającym wydał, niż człowiek, któ- 
ry swojćm pochodzeniem, barwą lica, mową, obej- 
ściem się; do wcale innśj klasy społeczeństwa nale- 
żał. Jakiejżeto zatwardziałości na cierpienia ludz- 
kie, jakiego wyzucia się ze wszelkich uczuć serca, 
potrzeba było, aby podobnie jak ten człowiek, sa- 
mym tylko widokom pieniężnym zostawić władze 
nad sobą! — A przecież! nie okazałże się jéj ten 
człowiek od pićrwszćj chwili zaznajomienia się przy- 
jaźnym i pomochym? Nie starałże się wszelkie- 
mi sposoby o jćj bezpieczeństwo i wygody? Jakiż 
osobisty interes mógł go do tego shłaniać? — Nie 
byłato chęć zysku, gdyż dawał jej kiłkokrotnie 
do zrozumienia; iż nie żąda od nićj za przewóz o- 
płaty; nie byłato też miłość, gdyż ani słówko, 
któreby choć zdaleka ku temu zmierzało, przez usta 
jego nie przeszło; owszem gdy pan John Smith je- 
dnego razu powziął myśl, bawić się w uczucia z 
Emą, nazwał go poza oczy, „gapiem” i „sentymen- 
tałlpym błaznem.” Również i potrzeba światłego, 
towarzyskiego obcowania, nie pobudzała kapitana. 
Rozmowa jego toczyła się po większćj części wy- 
łącznie około zysku i straty przy handlu niewolni- 
kami. Tylko wtedy, gdy mowa była o grze, lub 
o zakładach przy walce kogutów w Kubie, jednem 
słowem, kiedy mowa była o pieniądzach; ożywiał 


on się widocznie. Jeżli natenczas wymknęło się 
Emie zdanie: iż są jeszcze inne rzeczy w świecie 
iw życiu, które wyżćj nad pieniądze cenić należy; 
wtedy odpowiadał z uśmićchem, że nieraz już wpra- 
wdzie podobne zdania wymawiane słyszał, lecz ma- 
ło kiedy widział, aby kto uczynkami te zdania 
ziszczał; zkąd wnosi, iż pieniądze są jedynym bodź- 
cem, jakim wszyscy bez wyjątku, świadomie lub 
nieświadomie, powodować się dają. Im więcćj te- 
dy Ema się zastanawiała, co przy tym sposobie my- 
ślenia mogło kapitana do tak przyjaznego zajęcia się 
jej losem skłonić; tém mnićj umiała sobie z tego 
zdać sprawę  Obchodził on się z nią zawsze ró- 
wnie uprzejmie, i nic nie objawiało w nim jakiegokol- 
wiek, w złćj lub dobrćj myśli, względem nićj powzię- 
tego zamiaru, prócz zamiaru być jćj użytecznym. 

Tak mijał dzień po dniu. Każdego poranku scho- 
dził Devereux z Mulatem, z majtkiem służącym za 
tłumacza, i kilką innymi majtkami do ciemnicy nie- 
wolników, aby obejrzóć, czy wszystko jest w po- 
rządku. Zazwyczaj wymierzano natenczas jakąś ka- 
rę, rzucano trupa w morze, a wreszcie wypuszcza- 
no czwartą część Murzynów na pokład, gdzie ońi 
przy odgłosie piszczałki i tamburynu tańczyć mu- 
sieli. Gdy się pićrwszy oddział niewolników cało- 
godzinnóm skakaniem dostatecznie unużył, wypo- 
cil, i znowu ochłódł; wyprowadzano z kolei dru- 
gi, trzeci i czwarty oddział. Ema nie widziała przy 
tém żadnego szczególnego pastwienia się nad Mu- 
rzynami, ani też nadzwyczajnych środków ostrożno- 
ści, prócz tego jednego, iż drzwi w otworze do 
ciemnicy, były przez cały ten czas zamknięte, a 
kilku majtków z zapalonćmi lontami przy działach 
stało. 

Małżonek Maheny wychodził zawsze w pićrwszym 
oddziale na pokład, a Ema na prośby swojćj słu- 
żącćj, i za pozwoleniem kapitana, częstowała go 
tam każdego razu, małą Sklanka rumu. Czarny 
olbrzym przyjmował to zawsze z niejaka uprzej- 
mością, a bystry wzrok jego zdawał się mówić, 
iż wić on debrze, komu tę łaskę zawdzięcza Ma- 
hena zostawała w kajucie, ile razy Tarki, tak się 
zwał jej małżonek, z resztą Murzynów był na pokła- 
dzie; surowo bowiem przestrzegał kapitan, aby wyda- 
ny dla nij rozkaz niewidywania się z mężem, ści- 
śle był zachowanym. Stosunek Maheny do męża, 
a oraz do kapilana, zdawał się Emie, równie jak 
wszystko na niewolniczym okręcie, nadzwyczajnie 
zadziwiającym. Mahena nie wyglądała bynajmniej 
smutną, zmartwioną, ale owszem była wesoła, jakby 
na wolności, w ojczyźnie. Nie zapomniała ona nigdy 
napomknąć swojćj pani o śklance rumu dla męża, 
lecz zakaz widywania się z mężem, znosiła bez wiel- 
kićj przykrości. Dla kapitana okazywała się Mahe- 
na zawsze bardzo uległą, i zdało się nawet niekiedy, 
iż między nimi bardzo poufny stosunek zachodził; 


a przecież jednego razu, gdy kapitan z kajuty Emy 
się oddalał, porwała wściekle nóż w obecności 
Emy, i zamierzyła się nim za plecyma kapitana, 
jakby go przebić chciała. Na zapytanie Emy: co 
to ma znaczyć ? — zaśmiała się z całego gardła, i 
wybiegła czćmprędzój za drzwi. Zachowanie się jćj 
przypomniało Emie częste twierdzenie kapitana, iż 
Murzyni mają wielkie podobieństwo do swawolnych, 
a nawet złośliwych dzieci. 

Dotąd odbywała się podróż pomyślnie przy naj- 
piękniejszćj pogodzie i pożądanym wietrze. Upły- 
niono już dwie trzecie części zamierzonej drogi, 
i można już było prawie obliczyć dzień, kiedy okręt 
do portu Kuby zawinie. Podobnież niezmiennćm 
było postępowanie Devereux'go, jak i Mulata. Ten 
ostatni robił sobie często rozrywkę, drwić z pana 
Johna Smith, który z natury zabobonny, a przygodą 
z kur„ami matki Carey, jeszcze bardziej w mniema- 
niu swóm utwierdzony, opowiadał nie mażo okropnych 
zdarzeń na morzu, mianowicie historyję o upioro- 
wćm zjawianiu się „latającego Holendra”. Wszy- 
stkie te wypadki, za najświętszą prawdę przez pa- 
na Smith przyjmowane, były zawsze jakimś prze- 
czuciem, jakimś znakiem tajemniczym, długo naprzód 
przepowiadane. Wiele takich przygód miało się, po- 
dług opowiadania pana Johna, jemu samemu przy- 
darzyć; resztę słyszał on wszystkie od zacnych i 
wiarogodnych ludzi. Devereux, który w ogólności, 
naszego kupca bardzo lekce ważył, nie odzywał 
się wcale przy jego opowiadaniach, i zaledwie szy- 
derczym zaszczycał je uśmiechem; natomiast Mulat 
miał wielkie w tćm upodobanie, durzyć pana Johna 
ile możności. Nie tylko iż udawał, jakby wierzył 
to wszystko, co John Smith opowiadał, lecz owszem 
sadził się na to, aby wszystkie jego powieści naj- 
wierutniejszćmi przesadził kłamstwami, o których 
jednakże pan John wcale nie powatpiówał. Szcze- 
gólnićj zmyślał Mulat dziwotworne podania o czaro- 
dziejskich sztukach obimanów, czarnoksiężników 
murzyńskici, a pan John przysłuchywał się chei- 
wie tym baśniom. Działo się lo powszechnie po obie- 
dzie; a podezas gdy Devereux z Emą oddawna już byli 
na pokładzie, sennor Piacido siedział jeszcze z kup- 
cem przy butelce madery, i klei? mu niesłychane 
duby. dugał on niekiedy tak bezczelnie, iż okazywała 
się potrzeba, przywoływania Maheny ńa świadectwo, 
a co Emę nie mało zadziwiało, Murzynka zawsze 
z najuroczystszą powagą potwierdzała kłamstwa Mu- 
lata, mówiąc: »Tak , wszystko prawda!” 

Zbliżono się wreszcie o jakich ośmdziesiąt mil ku 
wyspie Kuba; a jednego razu, po wielorakich obli- 
czeniach i obserwacyjach, przyszedł kapitan w dość 
złym.humorze na śniadanie. „I cóż, panie Smith*— 
rzekł szyderczo do kupca. „Jeżli chcesz wyjść na 
pokład, możesz tam dawne znajome ujrzóć. Kurki 
matki Carey, znów nadleciały.” 
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Pan Smith struchlał ze strachu; co widząc Mu- 
lat, nie mógł omieszkać sposobności zażartowania 
z niego, i zaczął go na miłość Boga zaklinać, aby 
nie strzelał do ptaków; na co tenże, nie poznawszy 
się na żarcie, zaprzysięgał Święcie, iż raczćj sam 
w siebie śrółem wystrzeli, niż te mściwe Zwierzal- 
ka zaczepi. 

Devereux, niezadowolony niewczesnćmi żartami 
Mulata, oświadczył, iż rzeczywiście na burzę się 
zanosi, która wcale mu nie jest ne rękę, ponieważ 
może go zagnać w okolicę, gdzie angielskie wojen- 
ne statki krążą; gdy przeciwnie, przy pomyślnym wie- 
trze, z łatwościąby ich uniknął. 

Podczas gdy kapitan i resztę osób przy śŚniada- 
niu jeszcze siedzieli; pan John Smith nie był w sta- 
nie uspokoić się. Chciał on koniecznie obaczyć, 
czy owe złowrogie zwiasiuny burzy, jeszcze 
nad okrętem szybują. Wymknął się więc niepo- 
strzeżony na pokład, i — o, biada! ujrzał je w isio- 
cie, zupełnie tak rojne, wesołe, gwarne i blizkie, jak 
owego duia nieszczęsnego u Capo-Negro! Pan John 
Smith westchnął głęboko, ważąc w myśli wszyst- 
kie niebezpieczeństwa, jakie znowuż mu grożą. Wtem 
uczuł się lekko przez kogoś po ramieniu uderzo- 
nym. Byłato Mahena, stojąca tuż za nim. 

»Wiełka burza niebawem?*”— ozwała się, wska- 
zując palcem ku czerniejacym od zachodu chmnr 
masom, »Ale nie byłoby burzy, gdyby Tarki chciał.” 

»Co mówisz!” zawołał pan Smith zdziwiony. 

»Tarki wielki obiman, wielki kapłan fetyszów ; 
może zrobić, aby nie było burzy.” 

»Na miłość Boga, Maheno, pobiegnijże i powiedz 
to kapitanowi, niech go tu zaraz przywołać każe!” 
— prosił kupiec. 

»Tarki nie zrobi, jeżli kapitan powić; zrobi, je- 
źli ja powiem” — odrzekła Murzynka. „Lecz ja 
go widzieć nie mogę. *.Czary nie pomogą, jeźli ka- 
pitan o nich się dowić.* 

„Wielki Boże! Niemaź więc żadnego sposobu!” — 
mówił błagalnym głosem pan Smith. 

„Tarki musi przynieść ofiarę morskiemu fetyszo- 
wi;” — ozwała się zcicha Mahena, wyciągając kę- 
wałek chleba, na którym różne dziwne znaki wci- 
Bnięte były. „Dać to potajemnie Tarkiemu, a wte- 
dy wszystko dobrze; nie będzie burzy; ałbo burza 
nic nie zaszkodzi.” 

„Dam, dam? — rzekł pan John, chwytając chléb, 
i chowając go do kieszeni. 

„Kiedy miss Ema Tarkiemu śklankę z rum:m po- 
da, uda master John, jakby jadł chléb, i da go 
Tarkiemu.> 

„Dobrze, dobrze?” — odpowiedział kupiec ura- 
dowany. „Ale — byłoby jeszcze lepićj, gdyby miss 
Ema, podając mu śklankę z rumem, dała mu wraz 
i ten chleb; toby jeszcze mnićj w oczy wpadło.” 

„Nie, to być nie może! Musi koniecznie sam master 


John. Miss Ema nie wierzy w obiman'ów*— odpo- 
wiedziała Murzynka. „Lecz muszę odejść— aby nikt 
o tém nie wiedział!” 

I spiesznie zbiegła po schodach do kajuty. 

»Jeźli nie pomoże, to też nie zaszkodzi! I dla 
czegożby nie miał ten czarny drągal odprawić swo- 
je gusła z tym chlebem?” —- mówił kupiec sam 
do siebie. „Jeżli to prawda, co Placido opowiadał , 
tedy jestio fraszką dla takiego obiman'a czyli ka- 
płana felyszów zatkłąć burzę. — Ach, Boże, Boże! 
Chmury zgęszczają się coraz czarnićj, a te prze- 
klęte ptaki, tłumia się coraz rojnićj!-- Nić ma co 
zwlekać, oddam chleb Murzynowi, niech sobie tam 
czary wyprawia, co ma sił stanie!” 

„Wyprowadzić piórwszy oddział Murzynów !> — 
zawołał Devereux, wychodząc na pokład. »Wszak- 
że niech tym razem tylko pół godziny skaczą, aby 
wszyscy zawczasu znowuż na spodzie byli. Po po- 
łudniu doczekamy się zapewne małćj burzy.” 

Wkrótce rozpoczęła się codzienna rozrywka, czy- 
łiraczćj codzienna praca laneczna niewolników. De- 
vereux był właśnie rozmową z Mulatem zajęty, gdy 
Ema, jak zwyczajnie, Tarkiemu sklankę rumu po- 
dała. Pan Smith pochwycił tę sposobrość, przystą- 
pił do Morzyna, i wtykając mu kawał chleba w rę- 
kę, rzekł: „Od Maheny! Dla fetysza!? Murzyn spoj- 
rzał ca chléb. Postrzegłszy jednak wycišnięle na nim 
znamiona; schował go predko za przepaskę, biodra 
opasujące, a potém spogłądnął kolejno na pana Smith, 
na kapitana, wreszcie na Enę. Duże jego oczy to- 
czyły się łak szybko i irwoźnie w swoich jamach, 
iż można było postrzedz, że się stara upewnić, czy 
go ktoś nie uważał. Przekonawszy się o tem, po- 
skoczył z radośnym krzykiem, zaczął śŚpićwać , 
i wraz z innymi Murzynami po pokładzie dziko 
podrygiwać. | 

Bądź że się kurki natki Carey pomyliły, bądź 
że gusła Tarkiego tak skutkowały; dość na tem, 
że nie było bnrzy dnia tego. Zdawało się, iż gdzie- 
indzićj wybuchnęła, gdyż morze z okropnym szu- 
mem falowało. a wiatr się zwrócił. "Ta ostatnia 
okoliczność była niepomyślna dła kapitana, który 
zdawał się być niespokojnym i w kwaśnym humo- 
rze. Ema słyszała, jak Devereux następnej nocy 
częstokroć wstawał, i na pokład wychodził, Tu- 
dzież przy śniadaniu, które wszyscy zazwyczaj ra- 
zem jedli, był bardzo małomownym. Jeszcze 
towarzystwo w kajucie kapitana siedziało, gdy wbiegł 
sternik. 

„Jakis żagiel od strony wiatru!” — rzekł z po- 
śpiechem. „Tułów jeszcze pod widokregiem * 

»Nie zmieniajcie nic w narządzie! Zaraz tam wyj- 
det? — zawołał Devereux, cbwycił dalowid, i po- 
biegł za slernikiem. 

Również i całe towarzystwo wyszło na pokład, 
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Obcy okręt znajdował się w odległości kilku mil mor- 
skich. Devereux patrzył nań długo przez dalowid. 

»Może bryg europejski; może też okręt krążący !« 
rzekł, kładąc dalowid ua stronę. 

Wszyscy mieli oczy w daleki okręt zwrócone, gdy 
majtek wiszący u szczytu wielkiego masztu, nagle 
wskrzyknął: 

»Obcy okręt zwrócił się ku nam, i więcej żagli roz- 
winął.« 

Kapitan chwycił znowuż daiowid, i patrzył. 

»W samćj rzeczyc — rzekł po chwili ponuro do 
Mulata — »podał się wiatwowi, i płynie w naszym 
kierunku. Uchylimy się o kilka stáj, rozwiniem tak- 
że więcćj żagli, i weźmiemy się z wiatrem wscli0- 
dowyni.« 

»Będzieto zapewne bryg handlowy, płyuący z Eu- 
ropy do St. Domiugoc —— nadmienił Placido. 

»Być może; zićmwszystkićm lepićj. mieć się na o- 
strożnoście — odpowiedział kapitan, i wykonano zle- 
cony obrót. 

Zaledwie kilka minut minęło, a majtek ozwał się 
znowuż. 

»Ho, kapitauie !e krzyknął z masztu. »Obcy okręt 
rozpiął wszystkie żagle, i zdaje się, že nas ściga.« 

»Zimęczymy go na śmierć!e zawołał Devereux, pa- 
trząc znowuż przez dalowid. »Rozwiuąć wielki ża- 
gielle ozwał się natychmiac donośnym głosem. »Nić 
ma się co łudzić: jestto statek krążący.c. 

Majtkowie słuchali z nadzwyczajną gotowością wszel- 
kich rozkazów. Mozpięto wszystkie żagle. Pod izh 
naciskiem przechylił się Okręt na bok, iż prawie 
do połowy w wodzic ieżał. Fale morskie biły grzmo- 
tnie o przód okrętu, i roztrzaskując się z szumem po 
ścianach bocznych w tuman iskrzących się pyłków , 
sprawiały obłok wodnego dynm, słońcem opromienio- 
nego. Niekiedy szybkość, z jaką okręt pruł fale, tak 
nim wstrzęsła gwałtownie, iż w całym swym skła- 
dzie zatrzeszczał okropnie, i prawie na chwilę nieru- 
chomo w bićga stanął. 

Mimo to okazało się za pół godziny, iż obcy okręt 
o wiele się zbliżył. Tułów jegu był juź całkiem wi- 
doczny. Devereux przypatrywał mu się długo bar- 
dzo uważnie. 

»Jestto krążąca korweta wojennać -- rzekł z zimuą 
krwią fo Mulata. »Nić ma ona dział więcćj od nas, 
lecż przechodzi nas siłą żagli. Nie możemy już rą- 
czćj płynąć, gdyżby się maszty połamały, albo odda- 
libyśmy statek zatopieniu, a przecież na długość liny 
kożwicznćj, niczyskalibyśmy przezto na odległości. 
Więc go zwieść sprobujmy. Jeźli się nie powiedzie— 
ba! to będzie trzeba armatami- z mim pogadać.« 

Poczóm kazał Devereux jeden żagiel po drugim 
zwinąć, a obcy okręt coraz bardziej się zbliżał. Tyi m- 
czasem przygotowano wszystko do boju, lecz ani luk 
nie otworzono, ani łańcuchów do haczenia nie wywie- 
szono, słowem, nic nie czyniono, coby ze statku krą- 
żącego mogło było za środki obrony być nważanćm. 

Obcy okręt, przed kilką godzinami ledwie oku wi- 
dzialny, zbliżył się teraz w odległości dwóch sirza- 
łów działowych. Niósł na sobie ogromuą piramidę 
z rozdętych żagli, które jak skrzydła łabędzie po 
prawej i lewćj stronie po nad tułowciu się zwiszały. 
Trwożnie poglądała Ema, jeszcze tirwożnićj pan Smith 
na kapitana. Ten sponurzał jak noc, wzrok mu po- 
ciemniał, brwi zmarszczyły się.... 

»On-to! Tak, on-to niezawodnie !'« odmrukiwał De- 
wereux sam do siebie. »Nić ma tu innego statku krą- 
żącego w tych przestrzeuiach, któryby nas tak szyb- 
ko mógł był doścignąć.« 


Tymczascm obcy okręt wyprzedził cokolwiek bryg 
niewolniczy, a potem razem zwrócił się przodem ku 
niemu. 

»Patrzcie jak śmiało w oczy nam zagląda!e rzekk 
kapitan. »Wkrótce on zagada do nas.« 

Teraz wzniosła się bandera angielska na obcym 0-, 
kręcie, i zagrzmiał strzał działowy, pod wiatr wy- 
mierzony. 

»To korweta o ośmnastu działach! Nasze siły są 
sobie równe! No, ten jeszcze nie tak rychło do nas 
się dostanies — ozwał się Devereux do Mulata, nie 
troszcząc się o wystrzelone hasło. Ema przelęknio- 
na łoskotem działowym, chciała spiesznie zejść do 
kajuty. 

»Zostań paui! — Proszę, zostań, i wyjdź owszem 
na przód pokładu, aby cię postrzeżouo Ic — rzekł ka- 
pitan szybko do Emy. »Chciałbym, aby widziano, iż 
mam pasażerów na pokładzie.« 

Wuet zagrzmiał drugi wystrzał, a kula przemknę- 
ža w niewielkiem oddaleniu. Devercux obrócił się, 
skinął. a naraz gwiażdzista bandera Zjednoczonych 
Stanów północnej Ameryki poduiosła się w górę i roz- 
winęła się pysznie nad pokładem okrętu niewolniczego. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Wiadomości literackie. 


Ze lwowa: Tygodnika rolniczo-przenyszowego (W ła- 
suość i nakład Piotra Pillern) wyszedł nr. 2gi i 
zewiśra: 1) Napoleona Raciborskiego słówko dla wła- 
ścicieli gorzelń. 2) Wincentego Pola rzut oka na Ga- 
licyję (z kartą tćjże). (Ciąg dalszy). 3) Przegląd 
dzieła: Chemija rolnicza, z przedmową K. G. pod te- 
goż kierunkiem, sposobem popularnym wyłożona przez 
Wł. G. (Ciąg dalszy). 4) Wiadomości handlowe. 

Dzieńnika mód yaryzkich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł nr. 2gi i zawićra, prócz 
mód, nasjępujące artykuły: 1) Najnowsze -powieści 
polskie. Przez J. Dobrzańskiego. 2) Ebilog. Przez 
K. Ujejskiego. 5) Oua była niewinna. Przez Wład. 
Zawadzkiego. (Ciąg dalszy). %4) Kronika literacka. 
5) Kronika muzyczna. 6) Teatr. 


Wzrost ludności państwa Rosyjskiego. 
Ze wszystkich państw europejskich, państwo Rosyjskie, 
podług doniesień pism niemieckich, najszybcej w lu- 
duość się wzmaga. Liczba jego mieszkańców pumna- 
za się coroku o półtora procentu, przezco w przeciąę- 
gu łat 47, podwoić się musi. Jakoż potrzebuje Rosyja 
takiego wzrostu, mając tyle ziem, które tak mało są 
zaludnione. W. Brytanija z lrlamiyją wzmoże się 
w drugie tyle ludności dopićro za lat 50, Prusy za 
lat 60, Austryja za 85, Francyja za 100; lecz co do 
Ohecnego stosunku ludności, jest np. Anglija 30 razy 
ludniejszą niż Rosyja, gdyż podczas zdy w Anglii na 
1 milę kwadratową 5820 mieszkańca liczą, ma Rosyja 
na takićjże samćj samćj przestrzeni ledwie 160 lndno- 
ści. Jednakże fiesyja europejska jest jeszeze daleko 
łudniejsza, niż azyjatycka. 

X. Paramelle, objawiacz źródeł. Plehan 
francuzkićj wioski Connac, doszedł sposobu wynajdy- 
wania źródeł. Nabył on tak rzadkićj wprawy w cój 
sztuce, iż dość mua przejść się raz po okolicy; aby 
wskazać, gdzie się woda znajduje, i jak złęboko ko- 
pać należy. Każdy kto sobie życzy miċ źródło w 
poblizkości, udaje się do tego nowego Mojżesza, któ- 


ry podobnie jak ów żydowski, tam nawet źródła od- 
ktywa, gdzieby się ich nikt nie spodzićwał. Jużto 
blizko 20 lat trudni się ks. Paranelle tą użyteczną 
sziuką, objawia co roku tysiące źródeł, i prawie 
nigdy się nie myli. Czyni on to wszystko wpółdar- 
mo gdyż ledwie 10— 15 fr. za każde źródło bierze. 
Za jego staraniem ma teraz cała uboga niegdyś w wo- 
dę okolica, w której on mieszka, równie jak i dal- 
sze departamenta, najzdrowszą wodę źródłową. Wsze- 
łako jak każdy śmiertelny człowiek, tak też i ten 
mąż dobroczynny, nie może uniknąć przeciwników. 
W pewnóm miasteczkn odkrył ks. Paramelle na żą- 
danie, chfiie źródło, lecz rada miejska uznała, iż 
źródło to nie jest źródłem. Gdy prefekt księdzu Pa- 
ramelle o tém oznajmił, odpisał tenże: »Mojćm zda- 
niem jestio źródło, i radzę zbudować studnię. Jedna- 
kowoż nie trzeba zmuszać nikogo, aby ztamtąd brał 
wodę; kto jćj nie chce, może pominąć studnię i pójść 
dalćj z bydłem do wodopoju.c— Ten przycinek skut- 
kował, zbudowano studnię, a teraz nawet woły i o- 
sły piją z nowego źródła. Ks. Paramelle ma założyć 
szkołę, w którćj ża trzy miesiące, każdego sztuki 
swOjćj wyuczyć przyrzeka. 

Brewijarz polityczny. Pomiędzy książkami 
księcia Talieyranda znajdowała się także jedna bar- 
dzo wielkićj wartości, lecz niepokaźna na oko, przez- 
co też przy publicznćj licytacyi wcale jéj nie sprze- 
dano; byłio egzemplarz »Książęciac przez Machiavel- 
l'ego, z własnoręcznóćmi przypiskami Talleyrand'a. 
Przeciwnicy jego nazywali tę książkę »politycznym 
brewi'arzem starego dyplomaty. 

Dorobkiewicze w Ameryce. Dnia 14. listo- 
pada r. z. umarł w Nowym-Jorku niejaki pan Astor, 
który wyszedł z ojczyzny, z nad Renu, jako dziecko 
żebrackie, handlujące zapałkami, a zostawił przy Śmier- 
ci 40 milijonów dolarów majątku. 

Pachnidła domowe. Może czytelniczki nasze 
następnego przepisu robienia sobie bardzo miłego 
wonidła nie znają. Umaczać delikatną bawełnę w naj- 
czyściejszćj oliwie, i' ułożyć ją w wazie, w kilku war- 
stwach , przeplatanych warstwami kwiatów jaźmino- 
wych. Po kilku dniach udzielą kwiaty wszelką swo- 
ją woń bawełuie. Wycisnąwszy więc oliwę, otrzy- 
muje się bardzo przyjemną perfumę, którę w butelce 
przechować można, a bawełna, trzymana w szuflad- 
kach i w garderobie, miłą wszędzie woń rozszćrza. 


Nowy sposób zarobku. W zaszłym miesiącu 
stał przed sądem w Paryżu stary człowiek, oskarzo- 
ny przez znanego hałaburdę 0 przeszkodzenie mu w 
zamiarze pomszczenia orężem doznanćj obelgi. Obża - 
łowany, siwy starzec, przyznał się do winy, i rzekł: 
»Zapobiegam ja wszelkim pojedynkom, 0 których się 
tylko dowićm; jestto moim zarobkiem. Mam już lat 
sześćdziesiąt, a tylko 600 frank. rocznego dochodu. 
Jestto dosyć, aby z głodn nie umrzeć , ale za mało, 
aby ztego dobrze wyżyć. Służyłem przez całe ży- 
cie w wojsku, i potrzebuję nieustannego zatrudnienia. 
Przeto chodzę sobie codzieńnie od godziny 6 do 9 zra- 
na po lasku Bulońskim, i godzę wszystkich, którzy 
tam w celn rąbania lub strzelania się przybywają. 


Jakoż mogę sobie dać świadectwo, iż nie jednemu już 
nieszcześciu zapobiegłem , przy czćm zarabiam ‘sobie 
wyborne śniadanie, i zyskuję licznych przyjacioł, zdyż 
bądź co bądź, zawsze ludzie szanują tych, którzy 
ich od głupstwa odwodzą, a chociaż jestem starym 
żołnierzem, powiadam przecież , iż pojedynki są naj- 
większóm głupstwem, z głupstw wszystkich.— Jak się 
samo przez się rozumić, sędzia nie uznał za wystę- 
pek wsirzymywać ludzi od pojedynków, a stary Żcł- 
nierz odszedł wolny od kary. 
, Arcydzieło sztuki stolarskićj przypotowu- 
je się na następną wysiawę przemysłową w Paryżu. 
Jesuo damski stolik toaletowy, który zarownie dobo- 
rem maicryjału , jakoteż wytwornością roboty niema- 
łą zapewne swemu majstrowi, niejakiemu panu Blan- 
chard, sławę przyuiesie. Całość, odznaczająca się 
prawdziwą artystyczną kształtnością, składa się z 
przeszło stu najkosztowniejszych, misternie z sobą spo- 
jonych gatunków drzewa wszystkich okolic świata. 
Tę mozaikę drzewową zdobią nadto arabeski z klej- 
notów i z wszystkich kruszców szlachetnych, które 
razem bardzo szacowny zbiór minerałów tworzą. Je- 
źli powierzchowność świetnością i mnóstwem przecu- 
dnych ozdób zadziwia, tedy i wnętrzne urządzenie 
nie mniej zdumiewa. Sztucznie ukryty zćgar wska- 
zuje nie tylko pory dnia, lecz oraz główne astrono- 
miczne wyrachowania w ciągu roku. Za każdym kwa- 
dransem daje się słyszóć krótka muzyka na harmoni - 
ce stalowej. Szufladki na przybory, na pachnidła, listy, 
są jak najwytworniej ozdobione, i zmyślnie po wszy- 
sikich zakątkach poumieszczane. Arcydzieło to ma 
być przeznaczone dla haremu pewnego książęcia wscho- 
dniego, i całym też przepychem wykonania, jak i ce- 
ną swoją, odpowiada zupełnie smakowi azyjatyckiemu. 
Przygody myśliwskie. Pewien myśliwiec, 
chcący koniecznie dla swojćj kochanki zająca ubić i 
w darze jéj zasłać, był tak nieforuanym, iż nie 
mógł nigdy zejść się z szarakiem, któryby mu miejsca 
dotrzymał: każdy wprzód pierzchnął, nim się do 
niego złożył. Zasmucony tém niepowodzeniem, wra- 
cając do domu, spostrzega chłopaka, który pojmanego 
Żywcem zająca karmił. »Ej, poczciwcze, czybyś mi 
go nie sprzedał ?z pyta myśliwiec. — »Czemnż nie, 
jeźli dobrze mi zapłaciciec — odpowiada chłopak, i 
targ w larg, sprzedaje szaraka. Ale myśliwiec, któ- 
ry nie chciał przynieść z sobą źwierzyny żywćj, zło- 
Żył czćmprędzćj sąd doraźny, i skazał na Śmierć za- 
Jąca. Przywiązano więc nieboraka za skoki sznur- 
kiem do drzewa, myśliwiec cofnął się o pięć kroków, 
i wypalił. Wszakże e cudzie! śrór nie nbił zająca , 
lecz przeciął sznurek, którym był przywiązany, a 
kot kopnął się w las, i zniknął. — Inna smniniej- 
sza przygoda zdarzyła się tćmi czasy na Szląz- 
ka. Tam lis myśliwca zastrzelił Pewien chłop, do- 
wiedziawszy się, iż lis wpadł na polu do studni, u- 
daje się z nabitą strzelbą na miejsce. Żałując je- 
dnak naboju, a osobliwie podziurawić futro, postana- 
wia lisa utopić, i chcąc go zanurzyć, trąca go kol- 
bą w wodę. Lia broniąc się, chwyta się strzelby, 
dosięga cyngła, pociska go przypadkiem, strzelba wy- 
pała, a chłop pada trupem przy studni. 
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